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Nr 211 (11462) wileński
W  P A R L A M E N C IE

R E P U B L IK I

U L G I D O C H O D O W E

K ole jny  n a d e r  p racow ity , dzień 
m ie li w czoraj n a s i p a rlam en ta ­
rzyści. D ysku tow ano  bow iem  nad  
w ielom a bardzo  isto tnym i sp ra­
w am i.

N a  w stęp ie  .posiedzenia omó­
w iono  kw es tie  u lg  odnośnie  po* 
d a tk u  dochodow ego  d la  osób 
fizycznych . U stalono, że  przy 
zarobkach  d o  200 ru b li, osoby 
fizyczne b ęd ą  w  przysz łym  ro k u  
zw olnione od  p o d a tk u  dochodo­
w ego. W  tej sp raw ie  niem al 
w szyscy  b yh  jednom yśln i.

U S T A L O N O  G A Ż Ę  

D L A  D Y R E K T O R A  RTV

P arlam en tarzyśc i ponow nie  po­
w róc ili d o  k w es tii u s ta len ia  g a­
ży  dy rek to ro w i gen era ln em u  Li­
tew sk iego  R adia  i Telew izji. 
S p raw ę  z re fe row ał i  ' zgłosił 
s w o je  p ro pozycje  d ep u to w an y  
G. Ilgunas. Je d n y m  w yglądało , 
że  na leży  usta lić  w iększą  gażę, 
innym  że  m niejszą. W  rezu lta ­
c ie  rozsądek  w zią ł gó rę . Ludzie,

Spotkania w Reykjaviku
R EYKJAVIK. N a  zap roszen ie  

p re m ie ra  Is lan d ii S te lng rim ura  
H erm annssona  w  Island ii z  w i­
z y tą  o f ic ja lną  p rzebyw a p rze ­
w o d n iczący  R ady  N ajw yższej 
R ep ub lik i L itew sk iej W y tau ta s  
Landsbergis. 9  paźdz ie rn ik a  w  
siedzib ie  rządu  sp o tk a ł s ię  o n  z  
prem ie rem  Steingrim uTem  H er- 
m anssonem  i '  m in istrem  sp raw  
zag ran icznych  Jo n e m  Bakivinem  
H annibal ssonem . Podczas d w u ­
g o d z in n e j' rozm ow y sk o n sta to w a­
no, że choc iaż  Litw a i' Islandia  
s ą  oddalone p od  w zg lęd em  geo­
graficznym , jed n ak że  m a ją  p o ­
d o b n e  lo sy . Islandczycy  po ­
tw ie rd z ili w y rażo n e  p o p rzedn io  
s tan o w isk o  w sp raw ie  uznania  
p ra w a  k ra jó w  ba łty ck ich  |  do

niepodleg łości, k tó re  dz iś  n a  
Zachodzie  n ie  je s t  kw es tio n o w a­
n e  a n i p o d  w zg lędem  p raw nym , 
an i m oralnym . M ów iono  o  m ie j­
sc u  krajów - b a łty ck ich  w  p roce­
sie  H elsinki-2.— W y ta u ta s  Lands­
berg is  po in fo rm ow ał o  p rzy g o to ­
w an iach  do  rozm ów  m iędzypań­
stw ow ych  z  ZSRR. D okonam ) 
w ym iany  p o g lądów  n a  m ożli­
w ości , w spó łp racy  hand low ej i 
hum an ita rn e j.

W  tym  sam ym  d n iu  W y tau ta s  
L andsb ierg isa  p rzy ję ła  p rezy ­
d en t R epublik i Island ii V igdis 
F m nbogadottir.

N a cześć W y ta u ta sa  Landsber- 
gisa  p re m ie r  S te ing rim ur H er­
ma nnsson  w y d a ł obiad.

(ELTA)

Narada z  udziałem 
przemysłowców

W ILN O . 9 paźdz ie rn ika  w  Ra­
d z ie  M in istrów  R epublik i . odby­
ła  s ię  na rad a  z  udziałem  rządu  

- Litwy, i  p rzedstaw icieli p rzem y­
słu. P rzem ów ieniem  w stępnym  
zagaiła  ją  p rem ie r K azim iera 
Prunskiene, k tó ra  n a stęp n ie  w y ­
głosiła  re fe ra t na tem at re fo rm y  
gospodarczej.

In n e  re fe ra ty  —  o  -p ryw aty ­
zacji, w za jem nych  sto sunkach  
organ izac ji rządow ych  i p r z e d ­
sięb io rs tw , o  dalszej działalnoś­
ci by ły ch  p rzedsięb io rstw  ogól­

nozw iązkow ych, stab ilizacji .ry n ­
k u  ~  w ygłosili . m in istrow ie, go ­
spodark i, p rzem ysłu , zasobów  m a­
teria łow ych , '■ handlu , :p rezy d en t 
S tow arzyszenia  Przem ysłow ców . 
Po d y sk u s ji poczyn iono  n iek tó re  
p rak ty czn e  w niosk i, d o tyczące 
rozw oju  przem ysłu , doskonale­
nia. sto sunków  gospodarczych , 
stab ilizac ji ry n k u  republik i.

W  n arad z ie  uczestn iczy ł w ice­
p rem ier A lg lrdas B razauskas.

(ELTA)

W S Z Y ST K IM  U C Z N IO M , W  D O M U  I W  S Z K O L E  
S Ł U Ż Y  IN F O R M A C JĄ  I P O M O C Ą

KURIER WILEŃSKI"

k tó rzy  p e łn ią  lak  odpow iedzial­
n e  funkc je , m uszą m ieć  te ż  do ­
sta teczn ie  p rzyzw oite  gaże.

P O P R A W K A  
D O  U S T A W Y  

O P R A S IE  
N ajb a rd z ie j o stra  d y sk u sja  

rozgorzała  się  n a d  p ro jek tem  
U chw ały  dotyczące j w y jaśn ien ia  
a r t.  7  U staw y  o  p rasie . M ów io- 

. no , 'ż e  U staw a u szczup la  p raw a 
d z ienn ikarzy . W p ro w ad zen ie  p o ­
jęc ia  założyc ie la  w y d an ia  i w y- 
abso lu tyzow anie  je g o  up raw nień  
z  d a tą  w steczną  m oże  w nieść 
w ie lką  g m atw an inę  d o  gospo­
d a rs tw a  w ydaw niczego , k tó re  
osta tn io ' tw orzy  s ię  b a rd zo  im ­
p u lsy w n ie  i spon tan iczn ie . Po 
u p raw om ocn ien iu  teg o  w y ja śn ie ­
n ia , p ra w a  d o  w ie lu  w ydań  m o­
g ą  zg łosić  rów n ież  form aln i za ­
łożyciele, n p . KPL (KPZR), n ie­
k tó re  ru ch y  p o lityczne  i  spo łe­
czne.

Poniew aż a r t.  7 w yw oła ł ty le  
sporów , to  w ie lu  opow iedziało  
się, że  b y ło b y  lep iej p rz y ją ć  je ­
go  now ą red ak c ję . N iek tó rzy  
uw ażali, że  n a leży  w y raz ić  p ra ­
w a założycieli ja k o  w łaścicie li

w U staw ie o  p ryw atyzacji. W ię. 
kszością g łosów  U chw ała RN o 
w y jaśn ien iu  a r t .  7 U staw y o p ra­
s ie  zosta ła  p rzy ję ta . U tw orzono 
też  kom isję  w  ce lu  opracow ania  
p op raw ek  d o  U staw y o  prasie.

O C E L N IK A C H  
1 O C H R O N IE  K R A JU

Po p rzerw ie  ob iadow ej p rzy ję ­
to  p ro je k t tym czasow ej U staw y 
o  U rzędzie  C eł R epubliki. W ielu  
m ów ców  podkreślało , że celn icy  
m uszą o trzym yw ać dostatecznie 
duży  p ro cen t od  w artości zatrzy­
m anych  dóbr. T ylko  ta k ie  posta­
w ien ie  sp raw y  zapew ni rzetelną 
p racę  U rzędu, w y e lim inu je  moż­
liw ości nadużyć itp . O m aw iano 
też  i  w noszono p ro pozycje  do  
p ro je k tu  tym czasow ej % U staw y ó  
Pow inności O chrony  K raju , a  
tak że  o  inw estycjach  zagran icz­
n y ch  w  Litw ie. U w agi depu tow a­
n y ch  przekazano  odpow iednim  
kom isjom , b y  O statecznie od re­
dagow ały  w szystko  i p rzedstaw i­
ły  n a  g łosow anie.

Ju llt ta  TRYK, 
k o r. „K u rie ta  W ileńsk iego"

M in iste r  
go sp od ark i 

o cen ach
m  Ju ż  od  pew nego czasu mówi 
się szeroko o podniesieniu cen 
skupu p rodukcji zw ierzęcej i in ­
nych  artykułów  rolnych, jak  leż 
cen  detalicznych. G ospodarstw a 
zbyt d ługo  przetrzym ują zw ie­
rzęta. K to może, trzeba czy  nie 
trzeba, s ta ra  się grom adzić zapa­
sy  żywności. Pogłoski stw orzyły 
możliwości ciągnięcia  nielegal­
nych  zysków  przez osoby nie­
uczciwe. J a k  je s t w  rzeczywi­
stości?

— P ro jek ty  zm iany cen  przy­
gotow ano i • przedstaw iono rzą­
dow i jeszcze w  ubiegłym  m iesią­
cu, gdy  tak ie  sam e p ro jek ty  
om aw iano w  Estonii. —  W  od­
pow iedzi n a  py tan ie  korespon­
den ta  ELTA w yjaśn ień  udziela 
m in ister gospodark i Republiki 
Litew skiej W y tas  Nawlckas.

. —  M niej w ięcej w  tym  sam ym  
czasie zam ierzono podnieść ce­
ny  skupu  artykułów  ro lnych w 
F ederac ji R osyjskiej, w  całym 
Zw iązku  Radzieckim . N aturalnie, 
że m usieliśm y być przygotow ani 
do  podjęcia  działań w  och ron ie  
sw ego rynku. Jed n ak że  w  Zw ią­
zku  R adzieckim  detaliczne ceny 
m ięsa i  Innych artyku łów  zwie­
rzęcych n ie  u legają  podw yżce, 
w ięc  ogran iczam y się  ty lko  do 
częściow ej reform y kształtow ania 
cen  w  tej dziedzinie —  propo­
n u je  s ię  znacznie  podnieść tyl­
k o  ceny  skupu bydła.

D etaliczne ceny  m ięsa i  innych 
a r tyku łów  zw ierzęcych n ie  
zm ienią s ię  d o  końca teg o  roku. 
N atu ra ln ie , gd y b y  w  Związku 
Radzieckim  cen y  sk u p u  lu b  ceny 
deta liczne  ty c h  artykułów  żyw ­
nościow ych nag le  znacznie się 
“podniosły  (jest to  m ało  praw do-, 
podobne), n ie  m ając  niezaw odnej 
ko n tro li naszych  granic, m usie­
libyśm y szukać  now ych rozw ią­
zań.

D O  R A D Y  M IN IS T R Ó W  R E P U B L IK I Ł O T E W SK IE J  

D O  R Z Ą D U  R E P U B L IK I L IT E W SK IE J

Apel rządu Republiki Estońskiej
Rząd R epublik i Estońsk iej 

In fo rm uje  społeczność Ł otw y i  
L itw y  o  decy z ji R ad y  N ajw yż­
szej- R epublik i E stońskiej, ab y  
zm ienić  z  dn iem  15 październ i­
k a  1990 r. c en y  d e ta liczne  n a  
w ie le  a rty k u łó w  m ięsno-m le- 
czarsk ich  i p ieczyw o  zrzeka jąc  
się  do tac ji państw ow ych.

W  w y n ik u  zn iesien ia  do tac ji 
c e n y  a rty k u łó w  m ięsno-m le- 
czarsk ich  w zrosną p rzec ię tn ie  2 
— 3 razy , cen y  p ieczyw a około  
2 razy . Przy  tym  p rzew id u je  się 
szero k ie  z różnicow anie  cen  w  
zależności o d  jak o śc i a rtyku łów . 
N a  przyk ład , c en a  w o łow iny  b ę ­
dzie  s ię  w ahać  w  g ran icach  
1.00—8.99 rb . za  kg ., w ieprzo­
w i n y — 1.00— 4 7 0  rb . z a  kg., 
c en a  m asła  śm ie tankow ego  w y ­
n iesie  7.00 rb . za  kg.

Podniesien ie  cen , w yw ołane  
zn iesien iem  d o tac ji państw o­
w ych , całkow icie  k o m p en su je  się 
w  drodze  w y p ła ty  sum  tych, do­
ta c j i  dzieciom , u czącej się m ło­

dzieży, studentom , m atkom  m a­
ją c y m  u rlo p  n a  o p iekę  nad  
dzieckiem , n iep racu jący m  em e­
ry tom  i osobom  otrzym ującym  
co  m iesiąc zasiłk i państw ow e. 
Sum a ogólnej ko m p en sa ty  w 
ok resie  od  15 październ ika dó  
31 g ru d n ia  w yn iesie  w  oblicze­
n iu  n a  jed n eg o  odb io rcę  84 rb.

Z a  pow ód d o  zniesien ia  do ta­
c ji posłużyła  k ry ty czn a  sy tu a­
c ja  n a  ry n k u  w ew nętrznym  .Es­
to n i i :? ^  puste  lady , w zrastająca 
sp ek u lac ja , k o rupc ja  i n ie legal­
ny  w yw óz. Podniesien ie  cen  
zm ierza p rzed e  w szystk im  do  
zrów now ażenia  p o p y tu  i podaży 
n a  odpow iednie  a rtyku ły .

O  przew idzianym  podniesie­
n iu  c e n  detalicznych  n iek tó rych  
a rty k u łó w  spożyw czych po in ­
form ow ano także  ofic ja lne  ko ła  
R epub lik i' Łotew skiej -1- R epubli­
ki L itew skiej, m. in. na nara ­
dzie  państw  bałtyckich  5 w rześ­
n ia  w  W iln ie .

W yrażam y  przekonanie, że

zm iana cen  detalicznych  artyku ­
łów  m ięsno-m leczarskich i  pie­
czyw a w  Estonii n ie  w p łyn ie  na 
rynk i w ew nętrzne Łotwy i Litr 
w y, gdyż w prow adzeniem  od 
październ ika b r .  g ran icy  ekono­
m icznej m iędzy R epubliką Es­
tońską  i RFSRR, a  także  m ię­
dzy R epubliką Estońską i Re­
p u b lik ą  Łotew ską usta la  s ię  k on ­
tro lę  n ad  przyw ozem  i w yw o­
zem tow arów .

R ząd R epubliki Estońskiej 
w yraża nadzieję , że pod ję te  
p rzez p ań stw a  ba łtyck ie  ko n k re t­
n e  kroki, zm ierzające do osiąg­
nięcia kontroli n a d  rynkiem  
w ew nętrznym  w  ostatecznym  
w yniku przyczynią  się do  po­
g łęb ien ia  w szechstronnej w spół­
p racy  gospodarczej m iędzy na-

Przew odnlczący rządu 
Republiki Estońskiej 

E. SAW ISAAR 
T ałlińn, 4 października 1990 r. - _

Czy pozostaniemy bez szkła okiennego?
H uta  szk ła  w  Poniew ieżu  ■— 

to  je d y n y  p ro d u cen t ok iennego 
szk ła  w  republice . Z aopa tryw ała  
d o  n iedaw na  w  ten  n iezbędny 
d la  budow nictw a m ieszkaniow e­
g o  w yrób  ca łą  Litwę, część sw ej 
p rodukcji sprzedaw ała  d o  innych  
republik , za  co  otrzym yw ała od ­
pow iednie  surow ce, sp rzę t tech ­
niczny ...

Do niedaw na, bow iem  akura t 
p rzed  m iesiącem  z  pow odu za­
łam ania się k o n stru k c ji dachu  
uleg ł zniszczeniu odcinek  te j 
p rodukc ji. S tra ty  ogrom ne. Ja k  
tw ierdzą specjaliści, kosz ty  je-, 
go odbudow y 1 u ruchom ienia  
w yniosą 3 m in 500 tys. rubił, 
potrzebna je s t  także pokaźna 
ilość _ m a teria łów ' budow lanych  
itp .

Sam a hu ta  szkła nie m a w a­
runków  sp rostan ia  tem u — 
n ie  posiada ani ta k  dużo środ­
ków  pieniężnych, ani zasobów

m ateriałow ych. R epublika rów ­
nież n ie  m a pieniędzy. Brak 
szk ła  ok iennego  (<na znalezienie 
innych  dostaw ców  ze zrozum ia- 

- łych  w zględów  n ie  m ożna li­
czyć) s taw ia Litwę, je j gospodar­
kę, w szystkich m ieszkańców  w 
bardzo  złożonej sy tuac ji — nie 
zostaną p rzekazane do  użytku 
tysiące m etrów  pow ierzchni 
m ieszkalnej, se tk i rodzin nie bę­
dzie m ogło się  w prow adzić do 
mieszkań, a  w znoszone obiek ty  
społeczno-kulturalne n ie  będą 
w  stan ie  funkcjonow ać.

Ja k ie  w ięc je s t  w yjście  z  tej 
kłopotliw ej sytuacji?  Naszym  
zdaniem , ze  słuszną in icja tyw ą 
w ystąpiło  S tow arzyszenie Prze­
m ysłow ców  Litwy.

— W  toku naszego zjazdu 
pad ły  propozycje  piln ie  pomóc 
hucie  szkła w  odbudow ie zni­
szczonego o d c in k a ; — mówi 
prezydent Stow arzyszenia Algi-

m antas M atulewiczius. —  Sze­
reg  zespołow ych członków  n a­
szej organizacji ju ż  przelało po ­
kaźne  kw oty  n a  kon to  hu ty , 
skierow ało  tam  potrzebny spreęt 
budow lany, wydelegow ało
specjalistów . N aw ołu ję  w szyst­
k ich  do  udzielenia m aterialnej 
i  finansow ej pom ocy dla pane- 
w eżyskich producentów  szkła...

Popieram y poczynania Sto­
w arzyszenia przem ysłow ców  Lit­
w y  i ze swej strony d la  zainte­
resow anych  podajem y num er 
konta  hu ty :

Poniew ieski Oddział Republi­
kańskiego Banku Socjalnego n r 
700509 — specjalna pomoc hu ­
cie szkła. Telefony: d y rek to r — 
63-747, nacz. inżynier —  62-217.

Pom agając hucie  — pomoże­
my też Republice i sobie!

Zygmunt WIRPSZA, 
kor, „Kuriera W ileńskiego"



Wywiad na tematy aktualne

Dziś — 4 tysiące.
A  jutro?— Obecnie w Wilnie Jest za­

rejestrowanych 4000 spółdzielni, 
które szyją odzież. remontują sa­
mochody, budują dom ki ogród­
kowe, prowadzą handel.

A ile ich będzie Jutro? Pyta­
nie wcale nie bezpodstawne. — 
10 września br. rząd powziął uch­
wali; „O dodatkowych tymczaso­
wych środkach ochrony rynku 
Republiki Litewskiej", w której 
sporo miejsca poświęcono spół­
dzielniom. „Zaostrzyć kontrolę, 
zabronić, zlikwidować" — takie

wego wątpliwie, czy ucieszą wie­
lu spółdzielców. Zatem, jaki I
komu został zgotowany los? — 
pytam Siergieja KRISZPINOWI- 
CZ1USA, członka samorządu 
miejskiego, który ma właśnie za­
sadniczo realizować uchwały.

— Odpowiedzieć dziś ze stu­
procentową gwarancją, wszy-

szcze przedwcześnie — mówi
mój współ rozmówca. — Najważ­
niejsze, że Rada Najwyższa re­
publiki powinna uchwalić dodat­
kowe nowe ustawy, w których 
zostaną postawione kropki nad 
„i". Dopiero potem rozpocznie 
się obowiązkowa ponowna reje­
stracja licencji wszystkich spół­
dzielni. a także osób prowadzą­
cych indywidualną działalność

— Ale przede! również W 
uchwale rządowej powiedziano 
już dość Jasno. Na przykład, 
„Zalecić zarządom miast 1 rejo­
nów, aby rozstrzygnęły kwestię 
zlikwidowania działalności spół­
dzielni. działających w państwo­
wych przedsiębiorstwach. Insty­
tucjach 1 organizacjach.

— Chodzi o to. aby w takich 
wypadkach nie zawierać nowych 
umów. Co prawda, istnieją’ 
przedsiębiorstwa, które śpieszą, 
aby zabiec do przodu, chcąc 
rozwiązać istniejące umowy już 
dziś. Na przykład, < w ten spo­
sób zamierza postąpić zjednocze­
nie krawieckie „Lellja" z dwie­
ma spółdzielniami, które korzy­
stają z jego powierzchni produk­
cyjnych. ■

Mamy spółdzielnie produkują* 
ce niezłe, cieszące się popytem 
wyroby, sprzedające je zasadni­

czo poza granicami republiklj 
I jeżeli w zamian przywożą do 
domu Jedynie pieniądze, zwięk­
szając przez to i tak sporą in­
flację. to zapewne trzeba będzie 
odmówić zezwolenia na taką 
działalność. Nawet jeżeli w pew­
nym stopniu sprowadzają one 
surowce gdzieś z Innych miejsc.

— Na czym, mówiąc konkre­
tnie, będzie polegała funkcja 
miejskiego samorządu, prócz sa­
mego zabiegu wydania papierku?

— W  okresie ponownej reje­
stracji szczególną uwagę będzie­
my zwracali na to, czy rzeczy­
wiście wykorzystuje się powie­
rzchnie produkcyjne i jak. Do­
tąd bowiem było częstokroć, że 
spółdzielnia korzystała z wolnej 
powierzchni produkcyjnej, surow­
ców przedsiębiorstwa państwo­
wego, natomiast cenę ustalała 
według własnego widzimisię. 
Trzeba tu wprowadzić porządek.

Albo, powiedzmy, spółdzielnia 
prowadzi naprawy samochodów 
gdzieś w garażu. A zużyty olej 
napędowy wylewa po prostu do 
kanalizacji. Teraz natomiast, 
pragnąc kontynuować swą dzia­
łalność będzie musiała przedsta­
wić paszport ekologiczny, który 
należy otrzymać w Departamen­
cie Ochrony Przyrody.

Naturalnie, również po wyda­
niu nowych zezwoleń będziemy 
kontrolowali działalność spół­
dzielni, oczywiście, wcale nie 
powodując się skłonnością do za­
kazów, a  opierając się na zdro­
wym rozsądku.

— Czy cala ta działalność nie 
przekształci się niebawem w ko­
lejną kampanię propagandową, 
których przeżyliśmy już tak wie­
le?

— Chcielibyśmy mleć nadzieję, 
że nic. Ponadto, myślę, że wiele 
wprowadzanych zakazów w  rze­
czywistości, jak to  zastrzeżono, 
będzie tylko tymczasowych, za­
nim nasza ekonomika nie zacz­
nie odzyskiwać zdrowia po prze­
wlekłej chorobie socjalistycznej 
metody gospodarowania.

Rozmawiał 
Modest SZEJNBERG

U progu reformy rolnej 
Potrzebne są konkretne odpowiedzi

W ten sposób określiłbym „o- 
I krągły stół", który przeprowa­
dziliśmy wspólnie z gazetą rejo­
nową „Gwiazda" w  naszym koł­
chozie w sprawie refonny rol­
nej.

Zrozumiałe, że dłużej nie mo­
żna tak żyć, jak  teraz. Co do 
tego wszyscy są zgodni Nato­
miast, jeżeli chodzi o  sposoby 
przejścia do prywatnego rolnict­
wa, to opinie są zróżnicowane.

Mnie również nurtują pytania: 
czy w ogóle reforma jest pór 
trzebna? Od czego ją  rozpocząć? 
Co to;— da rolnikowi? Będzie 
miał lepiej, czy też gorzej?

Poszukując odpowiedzi na te 
pytania, należy uwzględnić no­
we warunki żyda, jego perspek­
tywy, jakie się odsłoniły wobec 
naszej wsi wraz z przebudową. 
Ujrzeliśmy wiele rzeczy, które 
poprzednio należały do tabu. 
„Najlepsze, najbardziej przodu­
jące" okazało się omal na ostat­
nim miejscu. Siebie też ujrzeliś­
my w inny sposób: nie możemy 
wyżywić sami siebie. Ludzie są 
mało zainteresowani poprawą 
wyników .swej pracy. Wyrosło 
całe pokolenie wychowane na za­
sadach ujednolicenia. Ogarnia 
nas zgroza: tak przecież napraw­
dę być nie może. Reforma jest 
potrzebna 1 powinna się radykal­
nie różnić od poprzednich, które 
stanowiły jedynie zabieg kosme­
tyczny na fasadzie stasego bu­
dynku.

Jednocześnie nie wolno tu ni­
czego robić pochopnie. Mamy 
tego wystarczająco przykładów. 
Obszarnicy palili zboże, a miesz­
kańcy miasta i chłopi głodowa­
li. W  latach powojennych właś­
cicielom gospodarstw zabierano 
ziemię, zganiano bydło do wspól­
nego stada. Skutki tego są zna­
ne. Czy teraz nie nastąpi podob­
ny proces, tylko w odwrotnym 
kierunku? Projekt dokumentu nie 
odzwierciedlą procesu prywaty­
zacji wsi.. Nie wolno tej trudnej 
i newralgicznej sprawy rozstrzy­
gać odgórnymi, ustawami. Pra­
wo decydowania, komu przezna­
czyć ziemię, najlepiej udostępnić

W rządzie Republiki Litewskiej
Uchwała rządu z 19 września 

nr 288 ustala, że przedsiębiorst­
wa. instytucje i organizacje nie 
mają prawa żądać od obywate­
li książeczek wojskowych i in­
nych dokumentów związanych 
ze służbą w Siłach Zbrojnych 
ZSRR.

Uchwałą nr 301 z 28 wrześ­
nia ustalono, że nie należy 
zmniejszać działek dla budowni­
ctwa indywidualnego w razie 
przydziału nowych parceli dla 
budownictwa indywidualnego 
w miastach i osiedlach typu 
miejskiego w tych przypadkach, 
gdy w łaśddele lub ich spadko­
biercy domów mieszkalnych 
znajdujących się na tych dział­
kach mają dokumenty o włas­
ności tych działek', wydane dó 
deklaracji o nacjonalizacji zie­
mi z 22 lipca 1940 r. *

W  uchwale nr 287 z 19 
wrześnią zatwierdzono spis bar­
dzo cennych pożywnych ziem­
niaków, są to „alste", „nida", 
„ogoniok", „olew", „temp", 
„wóke".

Uchwalą n r 293 z  27 wrześ­
nia zatwierdzono tryb utworze­
nia I użytkowania sum i fun­
duszów pozabudżetowych w sa­
morządach. Te sumy I fundusze 
tworzy się na podstawie uch­
wał rad. Rady samorządowe us­
talają, jakie fundusze pozabudże­
towe można utworzyć, z  jakich 
sum składają się one i na ja­
kie cele sumy te mogą być wy­
dawane. W  uchwale określono 
granice tego, z jakich źródeł 
fundusze te mogą być utworzo­
ne i do czego wykorzystywane, 
jeżeli nie przeczy to ustawom.

Uchyrałą z 27 wrześnią.- nr 
297 zlecono Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych, Sądowi Naj­
wyższemu Republiki Litewskiej 
i  Prokuraturze Republiki Litew­
skiej poledć, aby na podstawie 
dokumentów znajdujących się 
w archiwach wydawano miesz­
kańcom Litwy zaświadczenia o 
ich udziale w oddziałach rezys- 
tencjl, a  także o ich wywiezie­
niu na roboty przymusowe w 
latach drugiej wojny światowej".

(Jstdlono, że do września 1991 
roku będzie się stosować posia­
dane w  spisach dane, udziela­
jące prawa do ulgowego wypo­
sażenia emerytalnego. Minister­
stwu Ubezpieczeń Społecznych 
zlecono utworzenie komisji przy­
gotowania projektu nowych spi­
sów i zgłoszenia do 1 czerwca 
1991 r. rządowi republiki celem 
jego omówienia.

W  uchwale nr 289 z 21 wrze­
śnia zezwala się budującym jed­
norodzinne domy mieszkalne o- 
bywatelom i członkom ich ro­
dzin czasowo zameldować ślę 
do chwili zakończenia “budowy 
w istniejących zabudowaniach 
gospodarskich, jeżeli tę  osoby 
tam zamieszkują. Kwestię tym­
czasowego zameldowania oby­
wateli w każdym przypadku 
rozstrzyga zarząd rejonu, ifilasta.

Uchwala n r 292 z 26 wrześ­
nia ustala, że przy rozstrzyga­
niu kwestii ulg podatku docho­
dowego od osób prawnych w 
zastosowaniu do przedsię­
biorstw produkcyjnych i orga­
nizacji za osoby o ograniczonej 
zdolności roboczej uważani są:

a) Inwalidzi, osoby głuche II 
I n i stopnia (według Neuman-

b) emeryci ze względu na

wiek: mężczyźni — od 65 lat, 
kobiety — od 60’ lat;

c) matki zajmujące się cha­
łupnictwem (jeżeli ich nie ma 
— ojciec chałupnik, jeden z 
przybranych rodziców lub opie­
kunów), doglądający dzled w 
wieku do 8 lat, inwalidzi od 
dzieciństwa, a także wielodziet­
ne matki mające 4 1 więcej nie­
letnich dzieci;

d) pracujący w instytucjach 
poprawczych i specjalnych ko­
mendantur skazani, a  także leczą­
cy się w prewentoriach leczni­
ctwa i pracy od alkoholizmu;

e) uczniowie odbywający 
praktykę produkcyjną.

Uchwała ta  nabierze mocy z 
dniem 1 stycznia 1991 r.

W  uchwale nr 300 z 28 
września ustalono, że z dniem 1 
stycznia 1991 r. nabierają mocy 
następujące taryfy składek pań­
stwowego ubezpieczenia spo­
łecznego: dla przedsiębiorstw,
instytucji 1 organizacji — 30 
proc. wysokości płac; dla osób 
zajmujących się Indywidualną 
działalnością, członków gospo­
darstw chłopskich, pracowni­
ków twórczych i Innych osób, 
które nie otrzymują wynagro­
dzenia, lecz w myśl ustaw Re­
publiki Litewskiej podlegają 
państwowemu ubezpieczeniu 
społecznemu — 23 proc  obra- 
hej sumy nie mniejszej od ofi­
cjalnego minimalnego zarobku. 
Opłaty te powinny być uiszcza­
ne w Zarządzie Państwowym 
Ubezpieczeń Społecznych w us­
talonym trybie.

Administracja powinna potrą­
cać z płac robotników i pracow­
ników umysłowych 1 przelewać 
dla Instytucji państwowych ubez­
pieczeń społecznych 1 proc. za-

Służba informacyjna rządu

zespołom gospodarstw, miejsco­
wym organom władzy. Powinien 
to  być proces wyłącznie dobro­
wolny.

Wiele jest spraw skompliko­
wanych co się tyczy zwracania 
ziemi byłym je) właścicielom. 
Zwłaszcza na Wileńszczyźnie. 
Przyjeżdżał do mnie wnuk by­
łego generała polskiego. Jago 
dziadek miał w naszych okoli­
cach solidną posiadłość. Teraz 
jest to ziemia kołchozowa. Czy 
wnuk będzie mógł dziedziczyć 
po dziadku ziemię? A jeżeli nie, 
to  czy otrzyma rekompensatę, 
czy też zezwoli się mu przekazać 
ziemię w dzierżawę? Takie py­
tania mogą zadać również byli 
właśddele zeml, nsai kołJioż- 
nicy, ale projekt programu nie 
daje na nie odpowiedzi.

Użytkownik ziemi zwykle o- 
trzymuje zysk. W  roku ubieg­
łym każdy hektar dał nam po 
300 rubli zysku. Widocznie taką 
mniej więcej sumę trzeba uwz­
ględniać podczas ustalania par­
celi. Ale żeby zyski rosły, trze­
ba zadbać o  zaopatrzenie rolni­
ka w sprzęt techniczny, nasiona 
wysokie] jakości, nawozy i che­
mikalia, tj. stworzyć bazę mate­
rialną. Czy w dobie obecne] je­
steśmy w stanie to uczynić? Wą­
tpię.

Jest wiele rzeczy niezrozumia­
łych przy określaniu' własności 
na ziemię. Według dotychcza­
sowych ustaw jest ona państwo­
wa i przekazana kołchozowi do 
użytku jak  gdyby w dzierżawę. 
A kołchoźnik, zostając prywat­
nym gospodarzem kim będzie — 
dzierżawcą u  dzierżawcy? Nie 
wiadomo też, jakie będą poda­
tki, kto określi ceny na produk­
cję rolną.

Zwiedziłem sporo państw. 
Porównując nasze życie z  tym, 
zagranicznym, widziałem, jak 
jesteśmy zacofani. I pod wzglę­
dem reformy również. Na całym 
świede trwa kooperacja, my na­
tomiast rozdzielając się powta­
rzamy etap, przebyty w cywili­
zowanych krajach przed wielo­
ma dziesłądoledamL Oddając 
ziemię tym, którzy ją uprawiają, 
nie wolno odgradzać się od sie­
bie miedzami, dzielić ziemię na

wąskie pasemka, jak to  było on. 
gil. Samotnie nie osiągnie się 
niczego dobrego. Trzeba łączyć 
wysiłki w łaśddell. Niech to bę­
dzie spółdzielnia lub zespół dzie­
rżawczy. Nieważne, jak to naz­
wiemy. Ale reforma musi być 
przemyślana, dogłębnie wywa­
żona, aby nie przekształciła się 
w kolejny lekkomyślny ekspery­
ment.

Podczas „okrągłego stołu" wy­
powiedzieli się mol koledzy, 
współmieszkańcy: agronóm na­
czelny kołchozu Jan  Urbanowicz, 
nasi weterani Napoleon Jaśkie­
wicz, Jan Jacewicz, starosta gmi­
ny Maguńskiej Łucja Tuniewicz 
oraz inni. W ystępujący byli zda­
nia, że obecnie wieś dużo traci 
pod względem ekonomicznym z 
powodu zaniżonych cen na pro­
dukcję., rolną, że ludzi, zwłaszcza 
pokolenie, które wyrosło w la­
tach władzy radzieckiej, trzeba 
przygotować psychologicznie 
do przemian, że ziemię należy 
przydzielać nie pierwszemu lep­
szemu, lecz najbardziej pracowi­
tym, rzetelnym rolnikom.

Głos zabrał również jedyny w 
naszym kołchozie gospodarz in­
dywidualny Juozas Tamaszaus- 
kas. Minionej wiosny nabył on 
stary chutor, doprowadza go do 
porządku, otrzymał 14 ha zie­
mi i  jest mocno zdecydowany 
samodzielnie gospodarzyć. W  
Jego słowach wyczuwa się pew­
ność, a Jednocześnie niepokój o 
przyszłość. Jest to zrozumiałe. 
Na razie pomagamy mu we 
wszystkim: w  nabywaniu mate­
riałów budowlanych, paliw, na­
wozów, sprzętu technicznego itd. 
Ale tak zawsze nie będzie. Gdy 
stanie na nogi, czy zdobędzie 
wszystko niezbędne do gospoda­
rowania? Musi wszak być wol­
ny od różnych kłopotów zaopa­
trzeniowych i będąc gospoda­
rzem nie głowić się, gdzie i co 
dostać. Tylko wówczas skujrf 
całą uwagę na rzeczy najważniej­
szej: by ziemia więcej rodziła. 
Czy jesteśmy w stanie zapewnić 

-wszystkim chętnym dobre zaopa­
trzenie?

Jan KOMAJSZKO, 
przewodniczący kołchozu 

im. A. Mickiewicza , 
Rejon świędański

Wybierano najpiękniejszą 
lwowiankęI Jak  poinformował nas telefo­

nicznie M. Baranowski, wicepre- 
ZZH Towarzystwa Kultury Pols­
kiej Ziemi Lwowskiej, ostatnio 
we Lwowie Towarzystwo oraz 
polska firma „Artton" znana ze 
swego patronatu nad imprezami 
„Dziewczyna miesiąca'' I „Dzie­
wczyna roku" wspólnie przepro­
wadziły wybory miss. Udział 
Wzięły, oczywiśde, przede wszy­
stkim najsympatyczniejsze
dziewczyny Ziemi Lwowskiej, 
lwowski Dom Mody, „Kurier 
Polski'1, Młodzieżowa Agencja 
Turystyczna „Sputnik" (oddział 
lwowski), polskie zespoły artys­
tyczne. Było sporo przedstawi­
cieli prasy miejscowej, polskiej, 
polska TV. Jako goście przyby­
li pracownicy polskiej placówki 
konsularnej i budów „Energopo­
lu" we Lwowie.

Wśród Jurorów była pani lwa 
Młodnicka, prawnuczka słynnej 
niegdyś lwowskie] pięknośd 
Wandy Monni — młodziutkiej 
narzeczone] malarza Artura 
Grottgera. W anda Moonś na 
własny koszt sprowadziła zwło­
ki malarza z Francji (zmarł na 
gruźlicę) i pochowała go na 
Gmentarzu Łyczakowskim w 
miejscu, które gódczaii Jednego

ze spacerów malarz je j wskazał: 
tu  chciałbym spocząć. Członkiem 
jury byt również plastyk łwow-l 
ski, reżyser teatru polskiego I 
Walery Bortiakow. Imprezęl 
-prowadził aktor teatru polskiego' 
Stanisław Czerkas.

Ale powróćmy do tych naj-j 
piękniejszych osiem finalis­
tek w  najbliższym czasie Jedzlel 
do Poznania, by uczestniczyć w 
dalszych eliminacjach. Może 
którejś z lwowianek właśnie u-  ̂
da się dotrzeć do finału w Hon- 
kongu 1 otrzymać tę główną na­
grodę, którą będzie samochód ja ­
poński Mazda. Być może, ze 
Lwowa przedeż właśnie wywo­
dziła ślę i tu  mieszkała Zofia! 
Batycka, pierwsza „Miss Pols­
ki" (wybory w 1929 roku), o 
której Ilustrowany Kurier Co­
dzienny przed 60 laty  pisał: 
„...piękność podziwiana przez 
cały Lwów. Jak  dwa zielone 
szmaragdy oczy pełne wyrazu i 
inteligencji. Główka oprawiana 
w czarne włosy realizuje W żyr 
d e  fantazje płótna Stachiewi 
cza,..’'

Bożena BARSKA

Na Llpówce — kolo ZPL
Takie życzenie wyrazili miesz­

kańcy te] dzielnicy wileńskiej. 
A więc, w najbliższą sobotę, 
tzn. 13 października w lokalu 
Wileńskie] Szkoły Średniej Im. 
A. Mickiewicza (ul. Kruopu U) 
odbędzie się zebranie założyciel, 
skle koła Związku Polaków na

Litwie dzielnicy Lipówka. Począ 
lek o  godz. 17.

Zapraszani są wszyscy chętni 
Oprócz rzeczowej rozmowy c 
sprawach nurtujących PolakówI 
przewidziany jest występ zespo­
łu „Lira" z  Landwarowa.

Int. wł.

VF każdym  
I polskim  domu

 psystkle siali- rubryki naszego dziennika mają własnych
«y«patyków. Dzi ( | czekają na „Zastępy*", młodzież na stronę 
„Pro i Contra**. twoich adresatów również nasz „Magazyn 

h » y '\  kubr^jflL  powstała zamiast byłego „Kącika koble- 
Pr,w le Przeć *5 laty. Ze Jest łubiana 1 czytana świadczy 
la redakcyjoTktóra szczególnie się zwiększyła, gdy zjawił 
LKąclk M.iii taoidalny". Dziś w związku z  prenumeratą 
kilka w „si |0 retro", skierowanych do ludzi życzliwie na­

strojonych do g . X  , JeJ zespołu.
f H  Pr2yP°mnlP<l- *« 04 w,e,u ,a* hyly „Czet- 

CzYtelnlków k ł^ W s z y s tk o ,  Bby- h *  Jak naJMIźej swoich gtifetnOców. m a y  (urtymi, mieliśmy w swoim czasie akcję 
łrodŁna"- °dwiedzallśmy pijackie domy, in- 

mlaK r j “ em dbnłtóD,y. aby się uczyły, by
nrzcdRł k^ iD Vn|l?H tb y t W xorganlzowanlu polskich grup 1 przedszkoli ' ‘'^ •rfrów n leż  grała pierwsze skrzypce. Poza tym 
wem. '*PoUMn,“ * czytelnikami, praca z akty-pgTs, *F ggigg
olumUr^ i  1̂ '! '  kontynuuje, bowiem Jego kole-
n i i i u  ■ [fały zespól uważa. Iż gazeta staży Polakowi 
na urw ie  I n  misję będzie spełniała. Obecnie-mamy In- 

x “ “ yua bić się w  pierś, wyrażać skru-
cąię, odcinać siijHj- naszej wspólne] przeszłości Cóż, skruchę 
wyrażać naleiy, ggny wszyscy nie bez winy. Ale czy trzeba 

l P° « Zi?Vc •** w  „Poszukiwanie wroga", a przy
°  i* ppmylami kolegów, z którymi się pracowało,

rozprawia* ?  i, „ tow ^Rl „Kuriera Wileńskiego"? Nasz dzien­
nik okazuje si, gfgg Ma * 
czelnego,

Dar serca dla dzieci Wileńszczyzny

do dziennika p 
z nimi, bronić 
to z  Jednako* 
zamierzone o  I. 
Niezaprzeczalni 
1 pozostaje r |

się też skład kolegium redakcyjnego,
[■ działów, korespondenci, ale podstawowe cre- 
stajjrało zawsze to samo: służyć Polakom, być 

Interesów. Nie zawsze, być może, czyniliśmy 
skntklem, nie zawsze udawało się osiągnąć 

>o też nie zawsze istniały ku temu warunki, 
szakże zasługą nasze] gazety Jest to, że była 
cuźnią polskiej twórcze] inteligencji wileńskie]. 

Dziś .polska .yćja Sadła Litewskiego, telewizyjna „Panora­
ma ̂ Tygodni.) lagazyn Wileński", pismo „Znad WUI1" są 
robione przez t h  naszych pracowników. Tu zdobyli ostrogi 
dziennikarski. «yU szlif zawodowy, stąd wystartowali dalej. 
Nie mówimy Joli tym, ilu młodym ludziom daliśmy skierowa­
nie na^studla mnlkarskle, pomogliśmy dostać się na Inne 
wyższeraczelm. | ■

Ale p n |  r_ ’ ^ g ac h  „Sztandaru" czy „Kuriera" mia­
ło to  .jb i«  parn ia , gdy słyszy I czyta różne brzyd­
kie opinie o n i fch dziennikarzach, którzy oddali gazede po 
20—30 lat, gdy 1’ słyszy, że ta  lub Inna publikacja „Kuriera" 
nie'^przypadła uś do gustu 1 dlatego gazeta czy autor wart 
jest potępienie y  chcecie, ludzie, byśmy Jak w niedawnej 
przeszłości pisał! ^ B k o  na „jedną modlę”?!

Ha,' nikomu I Ki na usta nie da założyć. Cóż, niech podają 
różne sądy l p tpne opinie. Szkoda tylko, że najczęśdej wy­
dają Je lidzie, lleSŁ;'wiele osiągnęli dzięki pracy lub współ­
pracy z hU&i ^ H M S s to r ia  rozsądzi, kto Ile zdziałał 1 kto 
Jakie miał zasluAw numerze 4 „Polonistyki", miesięcznika 
| Ministerstwa kaęjj Narodowej Polski czytamy: „Nawet

nocy stalinowskie] „Czerwony Sztan- 
do zapisywania dzled do szkół pols- 

hura-pątrlotów są tacy, którzy

rozmowy na im w Sw g Dzisiejsza — miała przypomnieć 
źe dla redakcji mmHlem do prawdziwej satysfakcji 1 radośd 
będzie to, Jeśli Arter] Wileński" znajdzie się w każdym pols- 
kim domu na I pe 1 poza je] granicami.

„Tu dłoń przyjazną 
rodak ci poda...“
i mej sen zaprzyjaźnił się z|__

■zymi dziećmi. Zaprosiliśmy I 
•ałą rodzinę na swoją imprezę. I 

Barbara, . zatrudniona h  
ednej z firm polonijnych, na) 
hmiast znalazła sposób, by j 
trraa zafundowała całej w|la 
klej grupie upominki, slodyci 

rańcze, przyszłej miss pi

■— Hej, Bożeno Wisznie^ 
gdzieś tyl A co słychać u H 
siostry Songin? Beato Borowska, 
dlaczego nie odzywasz się? Albo, 
Edyto Osmolska, Greto Osteris, 
Ilono Nowikłcwiczji f i ' Mj 
Mickiewicz? Z kolei.

dziesięcioleciu, kiedy to ksiydzj 
doktor Henryk Ostach, prezes 
Polskiego Związku Pszczelar­
skiego wybrał Kamianną na cen- ka i dróg żółciowych]
trum apiterapii. Już rozpoczęto nerkowej, otyłości, cukrzycy

Grażynko tutaj budowę pierwszego w innych schorzeniach.
wami świede sanatorium na 250 łóżek, Żegiestów leży, jak się

Waldek Sinkiewicz, Andrzej Bog- gdzie chorzy będą leczeni mio- mówi „na łopacie", z trzech
danowicz, Pawełek Stachowicz, dem oraz innymi produktami stron omywa go Poprad,
bliźnięta Bernard l Robert Nie- pszczelimi. Stanie tu także gata górska roślinność wydzielał

Uś się uśmie- gmach światowego centrum apl-|—‘— 
s wszystkich terapii. Ale najbardziej wzrusza-1
jak . jeden z  jący jest pomysł zbudowania w

Kam lancie] Domu Polskiego Ser­
ca, Będzie to  luksusowy pensjo­
nat przeznaczony dla Polaków, 
którzy kiedyś- wyemigrowali z 
Ojczyzny, dorobili się, a teraz 
chcieliby wródć, by mieć tu 
spokojną starość, dobrą opiekę. I j
Być w OJczyżniel Ten Dom bu- naszym domem, a jego I
duje austriacka firma „Montez", nik pan Jan Konieczny I
będzie on oddany do użytku w ójęowr'
1992 r. Sporo innych obiektów |

najlepszej strony.
Beata Borowska z  5 średniej, I 

popisała się sp 
tańcem i główną rolą

Wiszniew« 
oraz Snieżana Stankiewicz z : 
lecznik jak leż miss wdzia 
Edyta Osmolska ze szkoły I 
A. Mickiewicza śpiewały, dekla­
mowały. Poezja Gałczyńskie; 

młodzieńczym wzruszający
5 = ^ 3 5 " S S S . - T S  a s a ■ a s Ł - a s ™
wpływa na system oddechowy: 
dzieci cierpiące na astmę czuły]

Po­

ślę tutaj znacznie lepiej. Zresztą 
pobyt nasz obfitował w tyle im­
prez, wycieczek, wypadów w gó­
ry, że zapominało się po prostu 
o wszystkich dolegliwościach. 
Ośrodek wczasowy „Zosia", w 
którym przebywaliśmy, stal się

tuwa&u traktował dziedarnię Kr,_,.■
Wileńszczyzny. Zresztą ciągle , , , „  H . 7  ’. i    '  . . niej musieli dobrze zapracowaćbyła w centrum uwagi. Wystar- 'cuml„ , v___ K. c li....

czy przypomnieć jedną tylko

iwskiej wywołała 
dziwu wśród zebranych, 
z miejsca stała się ulubienicą 
publiczności, która to nadała Jej 
tytuł Miss Publiczności. Chłop­
cy też byli na poziomie. Nasz 
bezkonkurencyjny mister An­
drzej Bogdanowicz ze szkoły 
lm. WL Syrokomli, czerech wi-j 
cemisterów: Robert Sadowski ze
C7lrnl V Im A Mirl-iauno-a V l̂-

wladotnscy. Do 
cham, gdy_ o \  
myślę. Pamiętam, 
chłopców, zapytał:

— A dlaczego pani nas dą- 
gle szatanami nazywa? My do­
bre... My aniołki.

— To nie ja, lecz pewien pi­
sarz was tak nazwał. Kto wie, 
jaki to  pisarz?

— Makuszyński) — dość licz­
ne głosy krzyknęły.

Ucieszyłam się autentycznie 
Nie wiedziałam jeszcze, że będę
miała z was dużo.powodów do stanie w KamianneJ. Będzie 
radośd, chodaż nawiasem mó- gaz, oczyszczalnia ścieków L _ m H i  
wiąc, było też nieco smutków, wszystko, co jest niezbędne dla imprezę, kiedy to wybieraliśmy
Ale kto by tam wspomniał dziś nowoczesnego ośrodka. „Miss kolonii". Opowiem o tym | ------------
przykre sprawy. Raczej chce Inicjatorem, duszą i motorem nieco szerzej, łącząc z refleksja- 
się mówić o ' tych przyjemnych, wszystkiego jest ks. Henryk Os- mi, które, jak się łatwo domy-1
-; „C o prawda, wydaje się to tach. Jest zapracowany, dźwiga tlić, najbardziej ciekawią rodzi-l
tak już odlegle, gdy 24 lipca na- brzemię obowiązków, stale prze-j
sza czterdziestka (24 chłopców i bywa w podróżach, ale przecież I
16 dziewczynek) z Wileńszczyz- znajduje czas, by zadbać o ma­
ny wysiadła z pociągu na Dwor- łych kuracjuszy, specjalnie tych
cu Wschodnim w  Warszawie z Białorusi i Ukrainy, naznaczo-
Niepewnie rozglądaliśmy się do- nych chorobą popromienną. Wie-L _____
okoła. Godzina tak wczesna. Za- rzy ksiądz Ostach w swoją Ka- oastolatkiJ
ledwie parę minut po piątej, młanną. Faktycznie, dzledaU po skoteki, ■

roli reżysera Witek Szatkowski 
a w roli operatora Robert J i l  
gielewicz, jak  tez Ilona Nowiku

Ale przed nami ktoś serde- kilku tygodniach, nabierają 
nas witający. To pan se- cia i rumieńców. Piją czyste 
Tadeusz Kłopotowski. Po- mleko od krów, hodowanych ^

O NASZYCH DZIECIACH 
ZA GRANICĄ 

Używam zwrotu „nasze dzieci", 
ale przecież część dziewczynek 
i chłopców z grupy — to już — 

Lubiły zabawy i dy- 
> organizowały.

i się bawiły. Już w pier-

...Podróże kształcą. Sens tyl 
słów jeszcze niezupełnie doci 
ra powiedzmy do 10—12-lJ 
ków, bowiem nie wszystki
chciały jeździć na wycieczki, 
w góry. Być może, męczyła jaz- 

autokarem. Najdalszy jedi

czuliśmy się raźniej. Pomógł 
wsiąść do następnego pociągu: 
czekała nas dalsza podróż do 
Krakowa. Tam już trafiliśmy pod 
opiekę niestrudzonego p. Jerze-

specjalnle, dostają miód, są dob­
rze odżywiane, a resztę czyni 
wspaniałe górskie powietrze. 
Krótko rozmawiałam z księdzem. 
Emanują z~ tego 64-letnlego

go Latacza z Kamiennej. Poin- wieka spokój, dobroć. Odniosłam
formował nas wprawdzie, że tyl- wrażenie, że jest to osoba na
kó pierwszy dzień spędzimy w miarę epoki, na miarę czasu i
KamianneJ, tej górskiej osadzie przemian, jakimi żyje teraz Pol-

iedem (dosłownie) i  mlekiem

wszych dniach pobytu w Zegie- wojaż, bo- aż do Ćzęstocho\ _
stówie polscy rówieśnicy, prze- mocno dzieci poruszył. Gdy
bywający tu  na koloniach za- przyszliśmy na Jasną G5rę,
prosili naszych na dyskotekę do liśmy wejść do kaplicy przed
domu wczasowego „Rydz". Z oblicze Matki Boże] Częstochow-I
przyjemnością obserwowaliśmy sklej, a było bardzo dużo
z opiekunem J. Sadowskim, jak dzi, siostra zakonna nas oj 
ładnie nasze dziewczynki tań- w ad zająca, powiedziała:
czyły „Lambadę", Jakie zainte-. ■— Proszę pozwolić. To

(dosłownie) płynącej. Wieczorem 
wyjedziemy do Żegiestowa.

KAMIANNA 
I JEJ GOSPODARZ 

Mimo znużenia długą podróżą 
patrzyliśmy na wszystko świe­
żym okiem Było to coś zupełnie 
odmiennego. Jakby rajski za­
kątek. Po naszym betonie miast 
nu deszą oko budynki drewnia­
ne na tle  gór porośniętych kwi­
tnącymi łąkami. Powietrze na­
pojone zapachem tysiąca polnych 
traw. Leży Kamienna w Beski­
dzie Sądeckim, kilkanaście ki­
lometrów cd słynnego uzdrowi­
ska Krynica.

Z 1637 roku pochodzi pierw­
szy zapis o  Kamiennej, ale jej 
nowa historia zaczęła się przed 
trzema dziesiątkami lat, gdy księ- 

fillplni podjęli tu  pracę dusz­
pasterską. Prawdziwy rozgłos 
przyszedł jednak w ostatnim

W ŻEGIESTOWIE,
JAK W DOMU 

„Zcslą" tak się nazywał 
ośrodek wciasowy, w którym 
szczęśliwie przeżyliśmy piękny 
sierpień. Żegiestów nie 

wielkich ośrodków,

resowanie budziła ich poprą1____
mowa polska, ładny wygląd ogól- by tutaj 
ny. W  naszej grupie oprócz 
dzied z Wilna były też z rejo­
nów: wileńskiego, solecznickiego, 
szyrwinckiego, trockiego. Często 
się powtarza, iż rejon soleczni- 
cki jest mocno' zrusyfikowany, 

odległy tymczasem dziewczynki stam- 
zachwy- tąd mówiły najładniej p o p o l ł

Nie musiała już więcej pow­
tarzać. Obecni sami utorowali 
w tłumie przejście 1 nasza grup­
ka szybko się znalazła przed 
dewnym obrazem. W  oczach 
dzied błysnęły łzy..

ciszą, niczym nieskrępowaną sku, źe wspomnę tylko Bożenę 
swobodą, wolniejszym rytmem Wiszniewską. siostry Songin, 
żyda. No I Poprad. Górska rze- Mirenkę Matujzo. 
ka, wartka i nległęboka. W  Punktem kulminacyjnym były, 
sam raz dla dzied. Jakże miły oczywiśde. wybory miss.'Mielił­
by 1 jej chłód w 30-stopniowe my dużo gości, przebywających 
upały. A gdy się chciało pić, na wczasach w ,,Zosi" i Innych 
to najsmaczniejsza wydawała się ośrodkach. Jeszcze raz mieliśmy |
woda z kranu. Posiada wysoki 
procent mineralizacji. W  najbliż­
szym miasteczku Muszyna jest 
sześć ujęć różnorodnych wód 
leczniczych, w Żegiestowie — 
cztery. Tutejsze źródła są wy­
jątkowe pod względem składu i 
działania zdrowotnego, 
sowane

Co wiesz o ziemniaku

'ramyr  wizyst•<l« di 
iu. Ryciny, hlstoi

okazję przekonać się, jak I____
jest w naszych rodakach z Polski 
chęć okazania nam serca, czynie­
nia dobra Dom wczasowy „Zo­
sia", w którym wypoczywaliśmy, 
należy do Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napięcia 
w Warszawie. Jakież było nasze 

kuracji "pitnej "przy zaskoczenie, gdy w drodze po- 
wrotnej na DwArcu Centralnym 
w Warszawie spotkali nas przed­
stawiciele tych zakładów. Obda­
rowali dzled pomarańczami, wrę­
czyli trzy worki ubranek, zebra­
nych w ciągu Jednego dnia 
wśród załogi, a także trzy pudła 
mydełek „Bamblno*. Wszystko 
to  rozdaliśmy dzieciom w dro­
dze powrotnej. To wzruszające: 
ktoś znalazł czas, chęć. wykazał 
tyle dobrej, woli, by zorganizo­
wać tę akcję dla dzieci Wileń­
szczyzny.

Pani Barbara Kowalska odpo­
czywała w Żegiestowie z

ifaalą

Będąc w KamianneJ zapisałam 
kilka zwrotek'wiersza, wyrytego | 
na drewnianej tablicy, witającej j 
podróżnego. Jakże pasuje ich 
treść do całej naszej podróży 
pobytu w Polsce:

Ta drzwi przed ludźmi
nie zamykają. 

Tu dłoń przyjazną rodak d  poda. 
A odjeżdżając — pomyślisz

Ze mamy tylko Jedną..
Kamianną.

Jadwiga PODMOSTKO 
Wilno—Kamlanna,
Żegiestów—Wilno 

NA ZDJĘCIU: Ksiądz Henryk 
Ostach, udekorowany złotym 1 
dałem za rozwój pszczelarstwa

dzlcom, by J
iisSiS
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Śladami nowej akcji Czytelników 
i „ K u r i e r a  W i l e ń s k i e g oj

Dla tych, którzy walczyli i cierpieli
W  publikacji pod pow yż­

szym tytułem  („K. W ." n r 199. 
22 w rześnia br.) opowiedzieliś­
my o zebraniu założycielskim 
grupy  inicjatyw nej K oła Żoł­
nierzy W rześnia U czestni­
ków II W o jn y  Św iatow ej, o 
przeprow adzeniu całego szere­
gu  akcji, do tyczących jego  
działalności. M. in . o  koniecz­
ności otoczenia na jróżnorodn ie j­
szą op ieką żołnierzy W rześnia, 
AK, uczestników  II W ojny 

Św iatow ej, zesłańców. W  zw iąz­
k u  z  tym  poprosiliśm y tych. 
któ rzy  po trzebu ją  opieki lek a r­
skiej, a  m a ją  trudności z  o trzy ­
maniem niezbędnych leków , o 
zgłoszenie się do  „K uriera  W i­
leńskiego". T utaj pod pa tro n a ­
tem  „K. W .‘Vi K oła M edyków  
ZPL oraz W ileńsk iego  Zarządu 
M iejskiego ZPL postanow iono 
udzielić osobom  zain teresow a­
nym  niezbędnych inform acji, 
konsultacji, zaopatrzyć j e  w  le ­
k i nadesłane przez Spółkę A k­
cy jną  „ In te rpeg ro"  w  W arsza­
wie, o rgan izac ję  „Lekarze 
Świata*', k tó ra  m a sw o je  b iura 
w  W arszaw ie i  K rakowie.

„ .W  ubieg ły  p iątek , w ieczo­
rem , do redakcji p rzyby ło  oko­
ło 40 osób z  k artam i historii cho­
rób, w śród  n ich  by li żołnierze 
W rześnia, AK, zesłańcy , p rzed ­
staw iciele rodzin  tych , k tó rzy  z
pow odu złego s tan u  zdrow ia
przybyć n ie  m ogli.

N ad całą  akc ją , j e j  przygoto­
waniem  o raz  przebieg iem  czu- 

i  wali i b ra li w  n ie j c zynny  u- 
! dział przede wszystkim , oczyw i­
ście, g ra jący  pierw sze skrzypce 
—  lekarze: p rezes  K oła  M edy­
ków  ZPL, anestezjo log  k lin ik i 
„C zerw ony Krzyż'* W ładysław  
M ieczkowski: członkow ie K oła 

, —  kierow niczka oddziału  chorób  
w ew nętrznych  te j klin ik i Bronis­
ław a Siwicka; k ierow n iczka od ­
działu, te rap eu ta  szp ita la  w  
Czarnym  Borze (re jon  w ileńs­
k i) Am elia Sawośko; lekarz  
przychodni re jo n u  w ileńsk iego  
Andrzej K om iago; laryngolog  te j 
sam ej przychodni T adeusz Ła­
bo wicz (w przychodni: 'W in o ,
al. Kosm onautów  79, p rzy jm u­
j ą  odpow iednio od  godz. 8  do 
14 i  od 9 d o  14, poko je  n r  n r  
109 i  207. M ożna s ię  i  n im i 

skontak tow ać tak że  telefonicznie: 
47-00-16, 47-00-27, 47-00-34), sio­
s tra  m edyczna 1 Szpitala K linicz­
nego  m. W ilna  A nżeła  C zern iaw ­
ska. Pomagali im  p rezes  Polskiej 
Sekcji W ileńsk iej W spó lno ty  , 
Zesłańców  Rom uald G ieczew ski; 
M arek  Kow alew ski ze  Z w iązku 
H arcerstw a n a  Litwie; M icha ł 
Kleczkowski, p rezes M łodzieżo­
w ego K lubu Turystycznego
„Włóczęgów**.

Podczas b a d a ń  lekarsk ich  
większość pac jen tów  o trzym ała 
lekarstw a, załatw iono recep ty

na o trzym anie oku larów , zosta­
ły  sporządzone lis ty  b ra k u ją ­
cych , n iezbędnych  leków , osób 
po trzeb u jący ch  dok ład n y ch  b a­
dań  w  szp ita lach , op iek i, pom o­
c y  m a teria lne j o raz  hosp ita liza­
c ji  o d  zaraz. K o n k re tn e  fak ty  
złego  s tan u  zd row ia poszczegól­
nych  osób jeszcze  raz  dow iod­
ły, ja k  bard zo  po trzeb n y  je s t  
szp ita l re jonow i w ileńsk iem u  z  
odpow iednim  d oborem  personelu .

' U sta lono  tak że  c h ę tn y ch  sko­
rzystan ia  z  m ożliw ości leczen ia  
sana to ry jn eg o  w  Polsce. T elefo­
n iczn ie  zosta ły  p rz y ję te  indyw i­
dua lne  zam ów ienia n a  lek i o d  
naszych  C zy te liik ó w , k tó re  zos­
tan ą  załatw ione p rzez  K oło  M e­
dy k ó w  Z PL

W  to k u  spo tk an ia  w  red ak c ji 
poznaliśm y n o w e  nazw iska żoł­

n ie rzy  W rześn ia , zesłańców , lu ­
dzi o  c iekaw ych , d ram aty czn y ch  
losach , o  k tó ry ch  opow iem y  na 
łam ach  „K. W .1* D oręczone zos­
ta ły  rów n ież  an k ie ty  żo łn ierzom  
W rześn ia  u b ieg a jący m  się  o 
p rzyznan ie  m ed alu  „Z a u d z ia ł v> 

w o jn ie  ob ro n n e j 1939".

N astęp n eg o  dnia , w  Sobotę, 
po d o b n ą  ak c ję  z  u dz ia łem  p . p. 
B ronisław y Siw ickiej i  A nżeły  
C zern iaw skiej p rzep row adzono  
rów n ież  w  K lubie  Ż o łn ie rzy  A K  
ziem i w ileńsk ie j. T u ta j p rzeb a ­
dan o  21 osób.

Je r z y  SURW IŁO 

N A  ZD JĘCIA CH : le k a rz e  —
B ron isław a S iw icka  1 W ładysław  
M ieczkow sk i z  p ac jen tam i.

F o t  M  R ebl

S erdecznie  dz ięk u jąc  S półce A k c y jn e j „ In te rp eg ro " , o rg an i­
zacji „L ekarze Świata'* za n ad es łan e  lek i K oło  M ed y k ó w  ZPL 
kom un iku je , ż e  część Ich  została  t a k ie  p rzek azan a  k lin ice  „C zer­
w ony  Krzyż*' do  oddziału  cho rób  w ew n ę trzn y ch  o raz  szp ita low i 
w  C zarnym  -Borze. O soby  za in te resow ane , p lacó w k i m edyczne  
zaw iadam ia się, że  in fo rm ac ję  o  p rzyd z ie len ie  le k ó w  m o łn a  
o trzym ać *w o sta tn i p ią te k  każdego  m iesiąca  o  godz. 18 w  W i­
leńsk iej S zkole  Ś redn ie j Im . A dam a M ickiew icza (uL K ruopu  11, 

pokój n r  22), gd z ie  od b y w ają  s ię  zeb ran ia  K o ła  M edyków  ZPL. 
N ajb liższe zeb ran ie  odbędzie  s ię  26 p aźd z ie rn ik a  b r.

SPORT
O L D B O JE  ..P O L O N II-  —  G Ó R Ą I

Zwykło się mówić, *e s ta rs i  
winni daw ać d o b ry  p rzyk ład  
młodszym  1 tru d n o  tem u odm ó­
wić rac ji.  W naszym  p rzypadku  
było  jednak  odw rotnie, gdyż 
p ierw otn ie  po  w spaniały  sukces 
sięgnęli p iłkarze  w ileńskie] „Po- 
łonfl*», zdobyw ając n a  I polonij­
nych m istrzostw ach  św iata  w 
Stalowej Woli ty tu ły  najlep ­
szych.

Kiedy jako  oldboje d o sta liś­
my od A ndrzeja  S zafrana  zapro- 
*?*. * n a  tu rn ie j do  N owogardu, 
n iejeden  z  pew nością  pom yślał: 
„Ech, dob rze  by  było  skopio­
wać wyczyn m łodszych kolegów 
z* Stalowej Woli-. Osobiście, 
p rzyznam  szczerze, m iałem  tro ­
chę obaw. Zespół zm ontow aliś­
my przecież na capu-łapu, naw et

•  z‘U*y»*r" y  ze sobą potre- 
nov^ - „  Na szczęście, w  sk ładzie  

e,» ta jn ik ifutbolu nie s ą  obce, a  został 
on pom yślany tak , by starczy ło  
tam  m iejsca d la  piłkarzy-w ete- 
c f r  .w na ' W lleńszczyzny. Startow aliśm y, oczywiście, pod 
>laqą „Polonii",

O rganizatorzy  byli w ielce r a ­
dzi naszem u przyjazdow i, gdyż 
Pierw otnie spodziewali się  też  
p. k erzy  z RFN I Czechosłowa- 
tviko nU  Przyjechali,tyiHo dzięki nam  w łaśnie, tu r ­

n ie j u zy sk a ł m iędzynarodow ą 
op raw ę. Za ryw ali m ieliśm y 
trz y  Jedenastk i z  Nowogardu: 
PBO, „Przełom ", „ S ta r t1'.

Jak o  ±e tu rn ie j  b y ł b ły skaw i­
czny , w  jednym  d n iu  w ypadło 
za g ra ć  trz y  20-m lnutow e sp o tk a ­
nia , co  w cale  n ie  by ło  sp a c e r­
kiem . Tym  b a rd z ie j, że  ryw ale  
m ieli d u że  dośw iadczen ie  u d z ia ­
łu  w  tego  ty p u  Im prezach , a 
m y byliśm y, now icjuszam i.

Na o dpraw ie  p rz e d  m eczow e i 
zdecydow aliśm y n ie  sp rzed ać  
tan io  sk ó ry . | n ie  sp rzeda liśm y . 
Po rem isach  z  „P rzełom em ” — 0:0 o ra z  „S ta rtem "  — 1:1 w
trzec im  w ystęp ie  pokonaliśm y 
PBO — 3:0 L  zdobyliśm y ku 
og rom nej radośc i p ie rw sze  m iej­
sce. R yw alizacja by ła  n ap raw d ę  
z a d ę ta ,  g d y ż  podobnie  Jak 
PBO zgrom adziliśm y -.4 p u n k ty , 
ale  że  m ieliśm y lepsze saldo  

bram kow e, w łaśn ie  m yśm y zostali 
uznan i za  zw ycięzców . My, tzn. 
Leon Jankow sk i, W iktor Uściło, 
Nikołaj B udorln, S ław om ir Mie­
szków, A lg lm antas W enckus, Jó ­
zef Jurg ielew icz, Ludw ik A da­
mowicz, Czesław  Jarosław sk i, 
W acław R elchinbach, Kazys Wal- 
n lckas, Jan  O steris, Józef Zerno- 
slekow, S tan isław  S lew ruk  I 
Antoni Szostko.

R ozdaw anie n ag ró d  m iało 
m iejsce p rz y  ogn isku , p ieczo­
nych  k ie łbaskach  i piw ie. P rócz 
pu ch aru  za  p ie rw sze  m iejsce 
p rzyw ie iliśm y  2 indyw idualne 
tro fea : S tan isław  S lew ruk  — ja­
ko na jlepszy  b o m b ard ie r I Ja

— Jako n a jlep szy  zaw odn ik  t u r ­
n ie ju .

Nie spocząw szy  n a  iau rach , 
dzień  po  zw ycięstw ie, 30 w rze ­
ś n ia  w G ry ficach  ro zeg ra liśm y  
to w arzy sk i m ecz z  tam te jszą  
„S p a rtą "  i w y g ra liśm y  — 2:1, 
sta  w ląc w  ten  sposób  zw ycięską 
k ro p k ę  w  całym  to u rn ee .

Nie m am  p o trzeb y  m ów ić. Jak 
w iele kosztow ało  ono  w ysiłku . 
T rzeba  było w idzieć, z  ja k  m ło­
dz ień czą  e n e rg ią  s ia ł popłoch 
w śród  ryw ali Jó zef Ju rg ie lew icz , 
j f k  o f ia rn ie  bronił. Leon Jan k o w ­
ski, Jak d o k ład n ie  p rzy m ie rza ł 
s ię  do  każdego  s trz a łu  S tan isław  
S lew ruk . Zapom inaliśm y n ie raz  
o  sw ym  w ieku , o  m ięśn iach , k tó ­
r e  choć w y tren e ro w an e , daw no 
J“ ż n ie  by ły  p o d daw ane  ta k  so­
lidnem u w ysiłkow i.

K ończąc, chciałem  ra z  Jeszcze 
se rd eczn ie  podziękow ać o rg a n i­
za to rom  w  N ow ogardzie 1 G ry fi­
cach , Jak rów nież  naszym  m ie j­
scow ym  sponso rom  — W alerem u 
R ium lnowl, A lbinasow i Cziapaso- 
w l, M arkowi A dam ow iczow i i 
R om ualdowi W ainlckasow i. Je s t  
to  d o p ie ro  począ tek  naszych  
kon tak tów  z przy jac ió łm i z  Pol­
sk i. T eraz  z  n iecierp liw ością  
będziem y oczekiw ali n a  Ich r e ­
w izytę.

Ludw ik A DAM OW ICZ, 
k ap itan  „P olonii"  i

FIRMA
INFO-BITAS

zatrudni:
— .inżynierów i techników budowlanych,
— inżynierów i techników elektroników, 

ekspedientów sklepów elektronicznych i innych.
Informacja: tel. 77-94-92. godz. 13—15.
(Kw. 42877)

TELEWIZJA Kalendarium
ŚRODA, 10 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

- 7.4 5  _  D zień d o b ry . 8.10 —
M ieszkam y w K ernow ie. 8550 —
P ro g ram  „Z aśpiew ajm y now ą 
pleśń...*1. 9.40 —■ Film rab . „Im ­
perium ". Ode. 1. 18.00 Uczy­
m y s ię  fran cu sk ieg o  16.30 §£=* ' — _______
Człowiek i z iem ia. '10.15 — Wia- godz. 55 m in. 
dom oścl. 19.30 — P o lityka . 20.30 
— D obranocka. 21.00 — P an o ­
ram a. 21.30 — Szanu jm y  słowo.
2 1 . 3 5 A ktualia . 21.55 — P re ­
m ie ra  sp e k ta k lu  LTV „O garnę 
m iłością  c a łą  lud zk o ść”.  - 22.40 

M uzyczne yldeo . 23.15 —
W iadom ości w ieczo rne. 23.30 —
D obranoc. _

R edaktor  
Z b ig n ie w  B A L C E W IC Z

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inu t. 7 .3 5 —  P ro ­
g ra m  llte rack o -a r ty s ty czn y  ..Sło­
wo-. 9.35 — TV film  fab . „K rzy ­
sz to f K olum b". Ode. 3, 11.00 — 
To było..., było. l i  .30 Czas. 
14.30 S łużba now ości TV. 
14.45 — Film d la  dz iec i „W eso­
ły  sen , czy li śm iech  1 łzy". Ode.
2. 15.50 K oncert. 16.25 r -  
G odzina d la  dzieci. 17.30 
Czas. 18.00 — Z m iana szy ld u  czy  
NEP? 18.30 TV film  fab.
. .K rzysz to f K olum b". ' Ode. 3 .
20.00 ,— C zas. 20.40 — Collage.
20.35 — L ennon z  nam i. 22.45
— • S łużba  now ości TV. 23.10 — 
TV film  „G ołąbka*. Ode. 3. 0.15

- r^  S po tkan ie  z  a . 1. RFSRR M. 
Kozakow em  w  s tu d io  w  O stanki- 
nle. 1 .45 —  To byló... by ło .

II OGOLNOZWIĄZKOWY

7.00 G im n asty k a  p o ran n a . 
7.15 — F ilm . n:-p, 7.35. 8.35 — 
P rzy ro d o zn aw stw o  d la  k i-  III. 
8.05, 8.05 Języ k  n iem iecki. .
9.35, 1 0 .3 5  Biologia ogó lna  d la
ki. X. 10X>5 $— Ję z y k  ro sy jsk i. 
11.05 — TV film  fab . „K ra ­
dz ież" . Ode. 2. 12.10 ■ TV film
dok . 12.45 — Cykl fo rtep ian o w y  
M. M usorgsk lego  „O b razk i z  w y­
s taw y " . 13.20 — TV film  „Złote 
w esele". Ode. 2. 16.00 — TVR
Ja k u c k ie j ASRR. 18.40 — Film 
n.-p. „Z akazane  m iasto", z  cyk lu  
„K u ltu ra  C hin". 17.30 — Czas.
18.00 —. Collage. 18.05 i£=i Kon­
c e rt. 18.25 — M istrzostw a  ZSRR 
w  h o k e ju  n a  lodzie . „D ynam o ' 
M oskw a — „Sokoł". P odczas 
p rz e rw y  — D obranocka . 30.40
— Na se s ji RN ZSRR. 21.10 — 
D zien n ik  se s ji  RiN RFSRR. 22.10
— TV film  fab . „B iedna M asza". 
Ode. 1. 23.15 r— Z cy k lu  „ In sty ­
tu t . c z łow ieka1'.

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM 1
10.00 — W iadom ości p o ra n n e . 

10.10 — Dom owe p rzedszko le .
10.35 — ''„ P rz e s łu c h a n ie  w  noc 
sy lw estro w ą- — film  fab . p ro d . 
fra n c u sk ie j .  -13.00 — 16.55 — 
T elew izja  e d u k a c y jn a . 17.00 — 
W iadom ości. 17.10 — Vldeo-
Top. 17.20 — Dla m łodych  w i­
dzów : Sam i o sob ie . 17.45 — 
Kino n as to la tków : „K arin o "  (5)

• se ria l TP. 18.15 — Teleex- 
p re s s .  18.30 — Rolnicze ro zm a i­
to śc i. 18.45 — P u b licy s ty k a  m ię­
dzy n a ro d o w a . 19.10 — K linika 
zdrow ego  człow ieka. 19.45 — 
XII M iędzynarodow y K o n k u rs  
P lan is ty czn y  im . F ry d e ry k a  Cho­
p ina . 20.15 •‘D obranoc . 20.30
— W iadom ości. 21.05 — „ P rz e ­
s łu ch an ie  w noc  sy lw estrow ą"
— film  fab . p ro d . fran cu sk ie j.  
22.40 — R acje  p ro g ra m  p u b ­
licystyczny . .2 3 .1 0  — W iadom oś­
c i w ieczo rne. 23.25 -» ^„C o  je s t 
co« -=* -p ro g ram  p u b licystyczny .

CZWARTEK. 11 PA2DZI ERN 1K A 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień d o b ry . 8.10 >7- 
Człow lek 1 ziem ia. 8.55 — Poli­
ty k a . 18.00 — U czym y się  ang ie l­
sk iego . 18.30 — R efo rm a gospo­
d a rc z a . 19.00 — W iadom ości. 
16.15 — W św lecle  m uzyki.
19.45 — P ó ł g o d z in y  p o  lek ­
c jach . 20.15 — D obranocka. 
21.00 — P an o ram a . 21.30 — A k­
tu a lia . 21.45 — S tudio  rządow e.
22.45 — K oncert. 23.15 — Wia­
dom ości w ieczo rne. 23.30 — 
D obranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inut. 7.30 — K re­
sków ka. 7.50 — A lm anach  „Do­
oko ła  św iata". 8.50 — T ańczą
1 E skim osi. 9.15 — TV film  fab . 
„K rzysz to f Kolum b". Ode. 4. 
10.25 — G odzina d la  dzieci.
■ 1.25 — Collage. 11.30 — Czas.

2.00 — Szachow e m istrzostw a  
św iata . 14.30 S łużba now ości 
TV. 14.45 — S k a rb n ica  m uzyki. 
■5.35 — TV rnm  dok. 16.55 — 
In fo rm a to r  naukow y. 16.40 — 
Do la t 16 1 w ięcej. 17:30 —

W y razy  g łębok iego  w spół­
czucia  R yszardow i CZER­
N IA W SK IEM U  z  pow odu  
śm ierci O jc a  sk ład a  grono  
nauczycieli S u tań sk ie j Szko­
ły  Ś redn iej

W y razy  głębokiego  w spół­
czucia  Ja n in ie  JA N K O W ­
SKIEJ z pow oda zgonu  O jca 
sk ład a ją  W ileńska  R ada Rejo­
now a 1 Sam orząd  R ejonow y

W y razy  szczerego  w spół­
czucia  H enrykow i SO SN O W ­
SKIEM U z pow odu  śm ierci 
O jca w yraża  Zarząd  Q 6w ny  
Zw iązku P olaków  n a  Litwie

* 1i

L itew ska Służba H ydrom eteoro­
log iczna p rzew iduj*  n a  10 paź­
d z ie rn ik a  zachm urzen ie  zm ienne, 
w ia tr  zachodni, um iarkow any , 
do  silnego , d eszcz, tem p e ra tu ra  
11—13 stopn i.

W c iąg u  n astęp n y ch  dw óch 
d n i te m p e ra tu ra  w nocy 6 —11, 
w  dz ień  9 —14 stopni.

C zas. 18.00 — - Zm iana szy ldu
czy  NBP? 18.30 5 ?  K resków ka.
18.50 — TV film  fab . „K rzysz­
to f Kolumb". Ode. 4. 20.00 —
Czas. 20.40 Szachow e m i­
s trzo s tw a  św iata . 20.55 — . Ko­
m u n ik a t MSW. 21-10 Znajo­
m ość TV. Sw latosław  Flodorow , 
22.40 — '  P o r tre ty  jazzow e. .23.50
— S łużba  now ości TV. 0.15 — 
TV film  „G ołąbka". Ode. 4. 1.20 

-•-T- 'P o g a d a n k i o  . p la s ty k ach .' A.
Saw rasow . 2.00 — Benifia L u d ­
m iły  G urcżenko.

11 OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im nastyka  p o ran n a . 
7 .15  —'  F ilm  n.-p. 7.35, 8.65 —  
L ite ra tu ra  d la  kl. VIII. 8.05, 9.05
— Je ż y k  h iszp ań sk i. 9.35, 10.35
— L ite ra tu ra  d la  kl. X. 10.05 — 
Bibllofica. 11.05 T y  film  fab . 
„B iedna  M asza". Ode. 1. 12.10
— G im nastyka  ry tm iczn a . 1 2 .4 0 - 

TV f ilm  d o k . 13.05 TV
film  „Za n ieb iesk im i nocam i". 
Ode. 1. 16.00 — F., C zesnokow
~  „L itu rg ia  d la  dzieci". 18.30
— ,F ilm  n.-p. „Z akazane  m iasto".
Z c y k lu  „K u ltu ra  Chin". 17.30
— Czas. 18.00 — Collage. 18.05
— O dziedziczone p ieśn i. 18.30
— P iłk a rsk ie  m istrzo stw a  ZSRR. 
„T orpedo" - — „D ynam o- Mos­
kw a. P o d czas p rz e rw y  — Do­
b ra n o c k a . 20.20 TV wyclecz-

- k a  „ P o r tre t  akw are low y". 20.40
— N a se sji RN ZSRR. 21.10 — 
D ziennik se s ji RN RFSRR. 22.10
— TV film  fab . „B iedna  Ma­
sza". Ode. 2.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM 1

10.00 — W iadom ości p o ran n e . 
10.10  — „100  lat** £22 m agazyn  
ubezp ieczeń  spo łecznych . 10.20
— Domowe p rzed szk o le . 10.45 -=*§5 
„U lice San  Francisco** ode. 5)
— se r ia l k ry m . p ro d . USA. 11.35
— To s ię  m oże p rzy d ać . 13.00 

16.55 '£ 3 1 T elew izja ed u k a c y j­
na . 17.00 — W iadom ości. 17.10
— V |deo-Top. 17.20 — Dla mło­
d y ch  w idzów : K w ant, a  w nim  
„O rdy" —' se ria l an im ow any 
p ro d . ja p o ń sk ie j.  18.15 — Tele- 
e x p re s 8. 18.30 — „Spojrzenia**
— m agazyn  pośw ięcony sp raw om  
ZSRR. 16.55 — R ew izja nadzw y­
cza jn a . 19.20 — M agazyn k a to ­
lick i. 19.45 — XII M iędzynaro­
dow y K o n k u rs  P ian is ty czn y  Im. 
F ry d e ry k a  C hopina. 20.15 —
D obranoc. 20.30 — W iadomości. 
21.05 — „U lice S an  Francisco** 
todc. 5) 9  s e r ia l  k ry m . p ro d . 
USA. 22.00 — In te rp e lac je .,
23.00 — „Pegaz" — m agazyn 
ak tu a ln o śc i k u ltu ra ln y ch . 23.30
— P ro g ra m  pub licystyczny . ,
23.50 —  W iadom ości w ieczorne. 
0.05 — G w iazda ry th ra  and  
b lu esa : Eddle  C. Cam pbell.


